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Cena 40 groszy 
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PISMO TYGODNIOWE POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIOŁA EWANGELICKO-AUGSBURSKIEGO W POLSCE 


Organ szerszych warstw ewangelików polskich, przy udziale ks. ks, profesorów: Ed. Burschego, A, Sues- 

sa, K. Michejdy, ks. seniora Glocha — z Warszawy, ks. W. Galsłera ze Starej Iwiczny, ks. J, Kahanego 

z Warszawy, ks. J. Wioklera z Pilicy, ks, prefekla A. H. Figeszewskiego ze Śląska Górnego, prof. gimna- 
zjum im. M. Reja, Dra O. Bartla, prof. gimn. zwlerskiego, A. W'ajgelta. 


Cena prenumaraty: 


wnz z pnesyłką poritową: 


4 aL 50 gr. kwartalnie. Prźca admini 


Pojedyńczy numer 40 groszy 


Adres Redakcji I Administracji: 
WARSZAWA, ks. senior F. GLOEH, ul. Puławska Nr. 4, 


umeratg przyjmuje: 
a W, Mietke, Wspålna 10 
ennera Piotrkowska 65. 
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Ogłoszenia: 
Kolemaa zawiera 4-y szpalty 
ugłoaseń Za wiersz nonparela- 
wy po tekście 20 grosry w tek- 

ście 40 granzy, 


Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 1508, 


Rok XII. 


WARSZAWA, dnia 20 grudnia 1331 r. 


No 51. 


TREŚĆ: Błogosławione ubóstwo, — Bunt. — Historja papieży i papiestwa, — Z Górnego Śląska. — Pożyteczna 
książka dla dzieci i młodzieży, — Nowe pismo, — Kartki z podróży do Palestyny, — Z Tow. Pol, Młodz: 


Ewang. — Wiadomości z kościoła i ze świata. - 


Wiadatmości statystyczne, — Porządek nabożeństw. — 


Najciekawsze audycje polskiego radja w Warszawie. — Ogłoszenia. 


Błogosławione ubóstwo 


W ciągu 2 tygodni czasu adwentowego zdawna 
oczekiwane porządki i praca — rozpoczynają się w każ- 
dym domu. 

W radosne święta szczęścia rodzinnego wszyscy 
członkowie zasiadają do stołu wigilijnego, | smutno bę- 
dzie w tych domach — gdzie najbliższych, najdroższych 
osób na nadchodzące święta nie stało. | specjalną wy- 
mowę będą posiadały niezajęte miejsca przy stole. 
I jeśli myśl na chwilę odbiegnie ad ciężkich przeżyć — 
wzrok uporczywie będzie szukał tych, których Wszech- 
mocny Bóg da Siebie powołał. Serdeczne, pożycie szczę. 
śliwe małżeńskie i rodzinne jest wielkiem błogosławień- 
stwem. Ale to nie jest jeszcze jedyne i konieczne przy- 
nE obec (on Nena. 

Należy nam myśli, serca i dusze tak nastroić, byś- 
my wznieść się mogli ponad doczesność, byśmy „odpo- 
wiednia* świętować mogli tę cudną i najszczęśliwszą od 
2 tysięcy lat noc ludzkości. 

Ea A, 

Tak zaiste błogosławieni! Ich specjalnie umiłował 
Bóg — skoro tylu nieszczęśliwych pod każdym wzglę- 
dem spotkać możemy na ziemi w każdej chwili życia 
SALE ANKI O Kniraipodejse F2 Bohaterska) wy ciagniętą 
dłonią i z nimi się podzielić tem co posiadamy. 

Błogosławieni ubodzy na duchu! 

To znaczy szlachetni, prawi, dobrzy ludzie, którzy 
miłość wokół siebie roztaczają... ale jako szaleńcy boży, 
w skromności wielkiej mówią zawsze: nie jestem do- 


Błogosławieni ubadzy w duchu albo- 
bowiem ich jest Królestwo Niebieskie. 


Mat. 5 3. 


brym, zbyt mało pomagam bliżnim, więcej muszę pra- 
cować nad sobą. | zbliżają się wówczas do stanu tych 
wzrorowych pracowników—co po zakończeniu trudnej, 
ofiarnej pracy głoszą: nieużytecznym sługą jestem! 

Takim Najpierwszym i Jedynym był Jezus z Naza- 
tetu. Ten Jezus, który kazał Boga szukać, bezgranicznie 
miłować i który Siebie nigdy nie nazwał dobrym. Jego 
błogosławieństwo spływa na jednych i na drugich ubo- 
gich. Tych pierwszych ubogich są miljony — tych dru- 
gich gromadka mała! 

Chcesz isć śladem Chrystusa? 

Chcesz być Jego naśladowcą i uczniem? 

Pomyśl bracie: 

Gwiazdka się zbliża | W suterynach na poddaszach, 
ulicach, szpitalach — wszędzie gdzie od miesięcy i lat 
mieszka nędza — biedne, nieszczęśliwe dzieci z drże- 
niem niespokojnych serduszek oczekują Wigilji. Czy za- 
wiodą nadzieje dziecięce? Czy zamiast uśmiechu w ten 
dzień, twarzyczki biednych maleństw — spłyną łzami? 

Nie! Przecież to wszystko bracia twoi i siostry 
twoje... ci najmniejsi.. Jeśli ich obdarujesz, pokrzepisz, 
pomożesz — nie stracisz zapłaty w niebie. 

Poczniesz Wini Buda IE 
ubóstwa Chrystusowego". 

Poda c odd 2 

Nie czekaj, oglądając się na innych! Zacznij od 
siebie! ldź i czyń dobrzel Amen. 

X. J. K. 
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Bunt 


Jak gdyby był tylko jeden bunt, bunt w złem sło- 
wa tegó znaczeniu, bunt przeciw rodzicom, nauczycie- 
lam, zwierzchności, państwu| Zwyczajnie przecież w tem 
znaczeniu tego słowa używamy. 


Ale jest i inny bunt, i słowo ta ma wbrew wszel- 
kiemu przyzwyczajeniu i dobre znaczenie. Nie jest ca- 
łym człowiekiem, kto się nigdy w życiu nie buntował 
pizeciw Fzłemu: w nokie 1/poza zabą, wikim nietwybu- 
chał namiętny i śmiały bunt przeciw gwałceniu sumie- 
nia, przeciw panowaniu podłości i niesprawiedliwości. 


Maisie W SEO ER nA REA 
ns” dy ElmwsrAt ORO jaro TES 
Paa: emi CGM a Zeno) POEOORAEESNU 
cudzych, bogów, przeciw bezbożności królów i ludu. 
Buntownikiem był Jan Chrzciciel, buntownikiem przeciw 
AaERN AZ E dze REA 
ML AłuREGHE | MLIGCHRORYNNŁ Boso 
Wyrazem buntu 1 rewolucji są słowa Kazania na górze 
i wiele innych słów Jezusa, buntu przeciw postępowaniu 
i nadużywaniu religji i wiary. i przeciw wszelkieme bez- 
czeszczeniu świętości. Buntownikiem był Luter i wszyscy 
reformatorzy: kościoła, niemogący ścierpieć panoszącega 
się w kościelę zepsucia. 


l to jest właśnie wyrazem najgłębszego upadku 
życia religijnega w naszych czasach, że nie widać tego 
buntu, przeciw złemu, mnożącemu się w chrześcijaństwie 
Że nie widać ani śladu tej gorliwości psalmisty, ujmują- 
cego się za cześc Bożą i ubołewającego nad tem, że nie- 
przyjaciele szydzą z Boga, że chrześcijanie mogą obo 
jętuie przypatrywać się temu powszechnemu zakłamaniu, 
odbywającemu przepisane praktyki religijne, a żyjącemu 
po pogańsku, że nie powstaje w sercach ludzkich bunt 
przeciw nadużywaniu kościoła do politycznych celów, 
przeciw bezecnemu poświęcaniu kin, reustauracyj, fa- 
bryk, lokali politycznych i innych miejsc nieświętych, 
gdzie nietylko imę Boże nie będzie święcone, ale gdzie 
czynić się będzie wszystko, aby wiara i miłość i religja 
były podeptane, że nikt nie podniesie głosu prze 
szermowaniu Bagiem i Ojczyzną, tam, gdzie chodzi je- 
dynie o interes jednej kasty, że nie wybuchnie uczucie 
świętego oburzenia i buntu przeciw traktowaniu kościoła, 
jako instytucji społeczno-politycznej, zapoznającemu naj- 
zupełniej, że kościół jest powołany do życia przez Je- 
zusa Chrystusa dła urzeczywistnienia Królestwa Bożego 
na ziemi, że chrześcijaństwo nie zdobędzie się na czynny 
protest przeciw zaatraszającej obojętności religijnej i prze- 
ciw bezgranicznemu lekceważeniu sprawy Bożej w życiu 
prywatnem i publicznem 


Jak długoż jeszcze trwać będzie ten stan nieświęty? 
Kiedyż się ocknie chrześcijaństwo z swego letargu? 
Kiedyż powstaną mężowie, którzy nie zdołają ścierpieć 
tego zastraszającego stanu w kościele i chrześctjaństwie, 
i którzy jak Luter podmosą chorągiew buntu przeciw 
zepsuciu w, miejscu świętem? 


Czas ten przyjdzie. Ale zanim on przyjdzie, muszą 
powstać zastępy tych, którzy odczuwają, że jest żle, 
i ca jest złego, i którzy do Boga wołać będą o nowy 
Adwent i przygotowywać w sercach swoich i w ludz- 
kości drogę dla Tego, który ma przyjść. Bo jak przyjście 
Chrystusa była przygotowane, tak w Królestwie Bożem 
nie wielkiego nie dzieje się bez przygotowania. 


Ks Karol Kotula. 


LEOPOLD RANK6G 


Historja Papieży i Papiestwa 


W tem już nastręczyły się liczne trudności. Luter, 
ero te arcy) dok Aby O ATE O 
wpadł niebawem w podejrzenie, że wszystko to polega 
na złudzeniu. że jest żartem ze strony jego nieprzyja- 
ciał. Nie dał się przekonać, że nauka o usprawiedliwie- 
niu będzie przyjęta przez stronę przeciwną. W rozbie- 
ranych artykułach widział utwór niedokładnie wykona- 
RADE ERZAŃ FBEZELYAN GHANA O MI 
Awazał sięsze pzzedmicrkęzlkiipamiedz EPEn ES 
WATA N A CE Eostetnyy Neneh 
sibadB A E dk Równina, GARE. 
aby osobiście nie udawał się na sejm, dodając, że „wła- 
śnie jest tym, którego dyabeł szuka". W samej rzeczy 
od obecności i zgody elektora zależało bardzo wiele. 


Tymczasem artykuły te nadeszły do Rzymu. Spra- 
wiły tu wrażenie nadzwyczajne, Szczególniej kardynało- 
wie Caraffa i San Marcello byli nadzwyczaj oburzeni 
wykładem usprawiedliwienia, i z wielką trudnością zdo- 
łał Priuli wykazać im jego prawdziwe znaczenie, 
Wszakże papież nie zaraz wypowiedział się tak stanow- 
czo, jak Luter. Kardynał Farnese kazał napisać do le- 
gata: „że Jego Świątobliwość ani aprobuje, ani nie apro- 
buje tego układu, ale że wszyscy inni, którzy go wi 
dzieli, są zdania, iż słowa jego, — przypuszczając, iż 
istota jest zgodna z wiarą katolicką, — mogłyby być ja- 
śniejsze”, 


Ale jakkolwiek wielką miała siłę opozycja teolo- 
giczna, nie była przecież ani jedyną, ani najenergicz- 
niejszą. Powstała jeszcze inna, natury politycznej. 


Zgoda, jaką proponowano, dałaby Niemcom je- 
dność, a cesarzowi, któryby mógł się nią posiłkować, 
potęgę nadzwyczajną. Jako naczelmik stronnictwa umiar- 
kowanego, mógłby w tym czasie, gdyby zwołany zo- 
stał sobór, posiadać największy wpływ w całej Europie. 
Przeciwko temu powstały naturalnie wszystkie nieprzy- 
chylne głosy. 


Franciszek |, uważał się za bezpośrednia zagroż 
nego i niczego nie zaniedbał, aby przeszkodzić zgodzie, 
Skarżył się bardzo na ustępstwa, jakie uczynił legat 
w Ratyzbonie. „Jego postępowanie odbiera odwagę do- 
brym, a zwiększa odwagę złych; z pobłażania dla ce- 
sarza, pozwali rzeczom zajść tak daleko, iż nie będzie 
można już temu zaradzić. Należałoby również zasięgnąć 
rady innych panujących". Udawał, że widzi papieża 
i kościół w niebezpieczeństwie. Obiecywał, że poświęci 
ich obronie swoje życie i wszystkie siły swego państwa. 


Skrupuły religijne, o których mówiliśmy wyżej, 
objawiły się nie tylko w Rzymie. Zauważono oprócz 
tego. iż cesarz przy otwarciu sejmu, gdzie wspomniał 
o soborze powszechnym, nie powiedział nic, że tylko 
papież jeden ma prawo go zwołać. Domyślano się ztąd, 
że sam rości do tego pretensye, i znajdowano słuszność 
tej pretensji w dawnych artykułach, zawartych w Bar- 
celonie z Klemensem VII. Czyż prostanci nie utrzymy- 
wali ciągle, że cesarzowi służy prawo zwałania soboru? 
Jakże łatwo mógł im wtedy zrobić ustępstwo, skoro 
interes jego tak się zgadzał z ich naukąl Zajęcie przez 
niego takiej pozycji groziło zupełnym rozdziałem. 


W ciągu tego czasu agilowano i w Niemczech. 
Już Giustinian zapewnia, że potęga, jaką zdobył land- 
graf, stawając na czele stronnictwa protestanckiego, 
obudziła w innych panujących myśl dojścia do podo- 
bnej potęgi na czele katolików. Jeden z członków sej- 
mu objaśnia nam, że książęta bawatecy i elektor mo- 
guncki unikali wszelkiego porozumienia się. Ostrzega 
papieża w oddzielsym liście, że na soborze narodowym 
i na wszelkim soborze, któryby się odbywał w Niem” 
czech, „potrzebaby zrobić bardza wielkie następstwa”. 


Nr. 31. G;Ł=Q.58 
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Znajdują się jeszcze inne listy, w ktorych katolicy nie- 
mieccy użalają się wprost przed papieżem na postępy, 
jakie czyni protestantyzm na sejmie, na pobłażliwość 
Groppera i Pfluga, oraz na oddalenie książąt katolic- 
kich z konferencji. 

Słowem w Rzymie, we Francyj, w Niemczech, po- 
stężre-wyrowrec nii ne e Loli 
bardzo gorliwymi, już to w rzeczywistości, już tylko 
Za NAMIJLIARORAM GWAR pze vka polad? 
nawczym zamiarom cesarza. W Rzymie zauważono 
cello eree aR GEWYCZEWY EA EE TAD 
E RAA an N a E A 
swoją za jednego z Guise'ów. 

l nie mogło być inaczej; silna reakcya musiała 
swiete ponietky (lkror neede Eh 
powiada sekretarz Contariniego, „tak wewnątrz jak 
e E zudjdujacy się, krórzyłskabiwie jega 
wielkości, aby nie połączył pod swoją władzę całych 
Niemiec, zaczęli siać kąkol niezgody między teologami. 
Widząc, jak wielkie trudności były do pokonania, nie 
możemy się dziwić, że niepodobna już było porozumieć 
się co do któregokolwiek z artykułów. 

Niesłusznie byłoby przypisywać winę samym tyl- 
ko protestantom. Niebawem papież kazał oznajmić lega- 
towi swoją stałą wolę, iż nie powinien ani publicz 
ani prywatnie aprobować deklaracji, w którejby opinj. 
katolicka była wyrażona w słowach, przypuszczających 
dwuznaczność. Formuły, jakiemi Contarini zamierzał po- 
łączyć rozmaite opinje o prymacie papieża i władzy 
soborów, zostały - bezwarunkowo odrzucone w Rzymie. 
Legat widział się zmuszonym stosować się do objaśnień, 
które zdawały się być nawet w sprzeczności z jego 
poprzedniemi opinjami 

Wszakże, aby dojść do jakiegoś rezultatu. cesarz 
życzył sobie przynajmniej, iżby do pewnego czasu trzy- 
mano się artykułów, sformułowanych przez legata, co 
do innych punktów, aby uwzględniona obustronne różnice 
opinij. Ale nie można było skłonić do tego wzajemnego 
ustępstwa ani Lutra, ani papieża. Kardynał został zawia- 
domiony, iż całe kollegjum jednozgodnie postanowiło, 
pod żadnym warunkiem niewolno jest dopuszczać tole- 
rancji w tak ważnych artykułach. 

Po tak wielkich nadziejach, po tak szczęśliwym 
początku, powrócił Contarini z niczem. Chciał towarzy- 
szyć cesarzowi do Niderlandów, ale mu to zostało 
wzbronione. We Włoszech musiał słuchać potwarze, 
jakie z Rzymu rozsiewano po całym kraju co do jego 
postępowania, co do ustępstw, jakie miał uczynić pro- 
testantom. Posiadając bardzo delikatne uczucia, był 
jeszcze boleśniej dotknięty niepowodzeniem tak wiel- 
kich zamiarów. 

Jakże świetną pozycyę zajęła przez niego umiar- 
kowana opinja katolicka! Ale ponieważ nie powiódł się 
jej zamiar odrodzenia świata, to nastręczyło się pytanie, 
czy zdoła podtrzymać własną egzystencyę Każda wie 
ka idea dąży do przyobleczenia na się formy rzeczywi- 
atości, do zapanowania; niepowodzenie nosi w sobie 
Zaród upadku: 


Z Górnego Sląska 
(Korespondencja) 
Święto Niepodległości w Król. Hucie. 


aeee eela R Hucie obchodzili pa- 
male ntra NE Aa ti 
8 listopapa. W dniu tym zostało urządzone staraniem 
ks. kap. Figaszewskiego uroczyste nabożeństwo wojsko- 
we, w którem poza żołnierzami wzięła też tłumny 
udział tutejsza polska ludność ewangelicka. 

Udział w nabożeństwie, które się odbyło w koś- 
ciele ewangelickim, wzięły władze cywilne i wojskowe 


z prezydentem Spaltensteinem i pułk. Klaczyńskim na 
CAB TAtE wzólzwaah oonzj nuda 
i społecznych. 

NY zsiEi ch sowitaliudecjscia do koscicta dka kap. 
Figaszewski w towarzystwie tutejszego proboszcza ks. 
Langnera. Wewnątrz kościoła witał przedstawicieli władz 
ks. prob, Banszel. 


Uroczysta liturgję adprawił ks. kap. Figaszewski, 
podniosłe zaś i głębokie kazanie wygłosił ks. prob, 
Banszel z Krakowa. Kazanie, wypowiedziane na temat 
ew. Jana 3. w jędrnych słowach wykazało obowiązki 
ewangelików wobec państwa jako tych, których 
charakter już dziś jest ceniony przez całe społeczeństwo. 
W pięknym rzucie myśli w przyszłość mówca podkre- 
ślił znaczenie powstania odrodzonej Polski dla idei po- 
koju międzynarodawego. Kazanie wywarło niezatarte 
wrażenie na iłumnie zgromadzonych zborownikach oraz 
na gościach, którzy głośno oświadczali, jak dalece zo- 
stali zbudowani. 


Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem pieśnią 
„Boże coś Polskę" przy towarzyszeniu orkiestry 75 pp. 
Wera ciocia A AE EAE 
Program ao a występy chara O 
iE ES 


Po nabożeństwie pułk. Klaczyński zaprosił do ka- 
syna oficerskiego na śniadanie ks. prob. Banszla i ks. 
kap. Figaszewskiego. W gronie sztabu 75 pp. obaj nasi 
duchowni spędzili miłe chwile serdecznie podejmowani 
przez dowództwo pułku. 


Dnia I| bm. odbyła się w Król. Hucie nabożeń- 
stwo szkolne ku uczczeniu |3-ej rocznicy odzyskania 
Niepodległości. 


W nabożeństwie, które odprawił miejscowy pro- 
Langner, wzięły udział dzieci tutejszej szkoły 
jej, przedstawiciele władz oraz część publi- 
cznosci wolnej w tym dniu od zajęć służbowych, 


W miejscowej prasie pojawiły się komunikaly, za- 


wiadamiające o nabożeństwach, oraz sprawozdania 
z nich. 
Ks. prof. Figaszewski w.-prezes T, P, E. prefekt 


gimn. i kapelan pom., a ostatnio wizytator religji, jako 
pierwszy pastor Polak na Górnym Śląsku, miał do po- 
SLE PERRY RYÓG A O Ae 
kie trudności. Pracy okazało się tak wiele, że podołać 
jej było fizycznem niepodobieństwem, tembardziej, że 
ks, F, prowadzi pracę na całym terenie G, Śląska, 
Król.-Huta zaś stanowi dla siebie samej dość rozległy 
teren pracy. Okazała się tedy konieczność pozyskania 
do pomocy ks. Higaszewskiemu drugiego ks.-pastora, 


To też dzięki usilnym staraniom ks. wiz. Figaszew- 
skiego Król.-Huta zyskała w osobie ks. G. Gerstensteina 
b. wikarego zboru krakowskiego swego duszpasterza, 
CU IR ORA 


Ks. G. Gerstenstein został mianowany prefektem 
przy powszechnej szkole ewangelickiej w Król.-Hucie. 
Podniosłą uroczystością było powilanie nowego praco- 
wnika na polu religijno-społecznem przez miejscowe 
społeczeństwo ewangelickie, które jednocześnie przez 
swoich przedstawicieli wyraziło wdzięczność ks. prof. 
Figaszewskiemu za trudy, jakie poniósł w związku 
z wprowadzeniem ks. Gerstensteina na teren. 


Pięknem a głęhokiem przemówieniem PW. Ksiądz 
Senjor K. Kulisz z Cieszyna dokonał wprowadzenia ks, 
G. na urząd, poczem nastąpił cały szereg przemówień: 
m. in. ks. wiz, F. który witał go w imieniu pracy i ży- 
Ezył w niej błogosławieństwa Bożezo, prezesa maieisade 
wego Kała p Rotta, przedstawicieli władz, Koła Pań, 
Zw. P, Mł Ew. 


Nowemu pracownikowi w Wianity Pańskiej życzy- 
-my owocnej pracy. 
26 ABER: 
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Pożyteczna książka 
dla dzieci i młodzieży 


Nakładem „Wydawnictwa Atena" w Łodzi (Paweł 
NAJ ezrE Pdrao IL. ted lep wzctowiiR wt 
jest ta książka angielska, przełożona na język polski, 
przeznaczona dla dzieci i młodzieży. Jak wiele książek 
angielskich, tak į ta książka zawiera bardzo głębokie 
myśli religijne. Jestto bowiem powieść Alegoryczna, 
przedstawiająca, jak głośna książka Bunyana: Pielgrzymka 
na górę Sion, podróż dzieci do niebieskiej ojczyzny. 
Opowiadanie ma charakter baśni, ale baśń ta jest tylko 
zewnętrzną szatą i niejako podobieństwem prawd reli- 
gijnych i etycznych. 


Książkę tę przeczytają z przyjemnością i pożyt- 
kiem i dzieci i młodzież, a i dla nas starych dzieci 
książka ta jest miłą i pożyteczną lekturą. 

Wobec braku literatury religijnej w polskim języku | 
jest książka ta bardzo pożądanym nabytkiem. 


Ks. Karol Kotula. 


Nowe pisma 


Po 6-letniej przerwie ukazały się znowu „Promie- 
nie Światła" kwartalnik stron 40. Zawiera tematy biblij- 
ne na każdy dzień na |-szy kwartał 1932 r. oraz krótkie 
objaśnienia tekstów. Cena egzemplarza 70 groszy. Do 
nabycia u H. Brzozowskiego Więcbork Gdańska 10. 
Należność można nadsyłać w znaczkach pocztowych: 


R. FRUBOES. 


Kartki z podróży do Palestyny 


M. 

O czem dumasz? Patrz. Widzisz tę nić, wijącą się 
po zboczach gór? Droga, którąśmy rok temu z Aten do 
Koryntu „gazowali”, Ale morowy był ten grek-szofer. 
Wykopyrtnelibyśmy się na zakręcie do morza tam, pod 
Megarą To byłoby salto, ale chyba już... mortale — 

— Tak, grób pewny. Mogiła hratnia na dnie mo- 
rza — 

— [ pomyślcie, że za jakiś tydzień, półtora, aku- 
rat rocznica będzie — konkluduje ścisły kol, R. 

Pan C., zajęty nowym widokiem, jaki roztoczył się 
na inne morze i wyspy po wyjściu okrętu z kanału, 
zasypuje nas, jako bywalców tutejszych, pytaniami. 
Złośliwy kol. R. tłumaczy: 

— Ta na prawo, to wyspa Egina dalej Salamina. 
Wyrabiają tam wyborną kiełbasę z oślego mięsa-salami. | 
Lepsza od warszawskiej, a nawet włoskiej. Pozatem — 
tu już spoważniał, oczy zaiskrzyły mu się blaskiem 
zdwydh BICEĆ, Gl 2 WEEG GL Archa 
uczestnik szarż polskich na watahy wschodnie w roku 
zmagania się Ojczyzny odrodzonej z barbarzyńcami 
wschodu i zaczął: 

— Była to w r. 480 przed Narodzeniem Chrystusa, 
pisze historyk Korzan. Niezliczane tłumy wojowników 
z całej Azji aż do rzeki Indus i Jaxartes, z Azabji, 
ESRO OBIE WANEJ maisy ch oz brajEBiAEh, mówiące 


różnemi językami, zeszły się nad Helespontem (dzisiej- 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


w Warszawie. 


Uzupełnienie. Niniejszym uzupełniamy wykaz 
fantów na kiermasz oraz ofiarodawców produktów da 
bufetu: K. A. Tschirschnitz, O. Schalcówna W. Pankratz 
i S-ka, S. i U. Schimming, A. Goethel, M. Lange, E. 
Krauze, E. Ponge, K. Ponge, J]. Wolff, W. Wolff, R. 
Burckart, W. Schwotzer, Lilusia Radomeka. 


PODZIĘKOWANIE. 


Wkariśm, Mszy oryszeniii| abo dł aren 
nia i powodzenia kiermaszu, a więc: ks. Radcy A. Lot- 
A za czżun timi tna En Ig sA 
Pastorom Z. Michelisowi i O. Krentzowi za ustąpienie 
tali, f-mie „Siemens” za użyczenie i zainstalowanie apa- 
ratury głośnikowej, ofiarodawcom fantów oraz produktów 
do bufetu, (których wykaz podany został oddzielnie), p. 
Tuvć za choinkę, p. Śchultz za zieleń do dekoracji sali, 
2/1 Pała Ba wanmkreańt (mot, m ofi bo 
Heintzemu za kierownictwo chórem, członkom Koła 
Dramatycznego i Chóru „Hejnal" za występy, oraz wszyst- 
kim członkiniom i członkom Tow. za współpracę, jak 
również i tym osobom, które złożyły dowody zain._ e- 
sowania i przybyli na kiermasz składa serdeczne: 


Komitet Zbierania Fundu:-u 
na Budowę Własnej Siedzi / 
T.P.ME. w Warszawie, 


OBCHÓD 150-LECIA KOŚCIOŁA NASZEGO 
w WARSZAWIE ZOSTAŁ QDŁOŻONY, 


Z powodu niedogodności, jaki posiada dla wielu 
osób prywatnych i urzędowych oraz dla całego ducho- 
wieństwa dzień 30 grudnia, przypadający na okres świą- 
teczny, na który pierwotnie został wyznaczony obchód 
150-lecia istnienia Kościoła naszego w Warszawie — 
uroczystość ta zgodnie z życzeniem NPW Ks. Biskupa 
naszego została odłożonn ną później, Ścisła data będzie 
jeszcze wyznaczona i podana do wiadomości publicznej 


m a o u 


sze Dardanele)' Przybył i sam Xerxes ze swoją gwardją 
perską i licznym dworem. Żasiadłszy na wysokim tronie 
z białego marmuru pod miastem Abydos, robił przegląd 
wojska i floty, zgromadzonej przy brzegu. Zachwycał 
się tym widokiem wspaniałym. Fenicjanie i Egipcjanie 
zbudowali most ze statków, długości około dwóch kilo- 
metrów, przez całą szerokość Helespontu. Siedem dni 
i nacy szły nieustannie wojska na brzeg europejski. 
Zachciało się Xerxesowi policzyć te tłumy, Kazał więc 
Kstawieńgesto w kupe dziEGcE WO ACZ WASTE 
i całą zajętą przez nich przestrzeń otoczyć parkanem, 
później z kolei wprowadzać jeden oddział po drugim 
da tego ogrodzenia. Naliczono takich oddziałów sto 
siedemdziesiąt, czyli jeden miljon i siedemset tysięcy 
wojska lądowego. A było jeszcze dużo takiegoż wojska 
wajllociavzióżonej z tysiąca i dwushu okrętów iepłyną: 
cej koło brzegów. Żeby nie doznać burzy koło góry, 
Atos, gdzie zginęła pierwsza flota perska, Xerxes kazał 
przekopać kanał przez całą szerokość półwyspu ALE 
(jeden z palców dzisiejszego półwyspu Chalcedońskiega 
w Grecji północnej). Slady zachowały się do dzis. — 
Tu utknęliśmy wszyscy nosami w atlasie Freytaga, przy 
mapie Grecji. Nasz uduchowiony narrator ciągnął dalej: 
— Grecy tymczasem byli przerażeni: wszystkie prawie 
wyspy i większa część miast lądowych spieszyły słać 
„wadę i ziemię” Persom. 

Tylko Ateńczycy z przyjaciółmi swymi Platajczy- 
karni, JEginicziri zdaj Szyzpy, Eoria n a e 
plywać zaraz będziemy, Eubejczycy, Spartanie i garstka 
ludzi z miast innych zeszli się w Koryncie, radzić nad 
środkami obrony. Umówiona się, ile każde miasto ma 
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Wi TA: PA 
iadomości z kościoła 
i ze świata 

Z KONSYSTORZA. 

Na skutek raportu Kolegjum kościelnego z dnia 
29 listopada r. b. Konsystorz ogłasza niniejszem urząd 
pastora parafji ewangelicko-augsburskiej w Wiżajnach 
za wakujący z terminem do dnia l5 stycznia 1932 roku. 

Pastor parafji Wiżańskiej pobierać będzie :700 zł. 
miesięcznej pensji, opłatę za konfirmację i za wyciągi 
z kaiąg stanu cywilnego oraz korzystać będzie z 7-mio 
pokojowego mieszkania oraz jednomorgowega ogrodu. 

Kandydaci na powyższy urząd winni się zyłaszać 
do Kolegium kościelnego w Wiżajnach oraz za pośred- 
nictwem swego Śuperintendenta do Konsystorza. 


ZAPISY DO KONFIRMACJI. 


Ks. Loth rozpoczyna zapis mładzieży w poniedzia- 
łek po świętach t. j. 28 grudnia. Konfirmandzi winni się 
zgłaszać w towarzystwie rodziców codziennie (oprócz 
niedzieli i świąt) więdzy 10 — 12 godz. przed połud- 
niem. Przy zapisie należy przedstawić metryczkę uro- 
dzenia, Ostatni dzień zapisu 5 stycznia. Dnia 6 stycz- 
nia o godz. 6 wieczorem rozpocznie się nauka konfir- 
macyjna nabożeństwem w kościele. 


ZE ZBORU WARSZAWSKIEGO. 


Wydział Opieki, jak corocznie, urządza gwiazdkę 
w instytucjach swoich. Poniżej podajemy terminy tych 
uroczystości, 

Opieka nad biednymi na mieście, (Plac Małacho- 
wskiego 1) dn. 23 XII of godz. || rana. Dom starców 
i kalek nieuleczalnych, (Żytnia 36) da. 23 XII o godz. 
5 popol. Dom Sierot, (Karalkowa 77/79) dn. 23 XII 
o godz. 6 popoł, Zakład dla Umysłowo-Niedorozwi- 
niętych dn. 17 XII o godz. 5 popol. Żłobek dn. 19 XII 
o godz. 5 popoł, Przedszkole im. Schónfelda dn. 22 XII 
o godz. IQ rano. Bursa .dla chłopców, (Żytnia 36) dn. 
23 XII o godz. 4 popoł. 


E W A N GE L I 
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POLSKI ZBÓR EWANG. AUGSBURSKI 
w TORUNIU. 


Nabożeństwa odbywają się w kościele naszym 
2 razy na miesiąc, Każdej niedzieli przed nabożeństwem 
mogą się zapisywać nowi członkowie. W soboty zaś 
ks. administrator prowadzi lekcje z młodzieżą szkół po- 
wszechnych i średnich, Na październikowem nabożeń- 
stwie reformacyjnem jedna z pań zborowniczek odegrała 
„Sonatinę” na skrzypcach. 


POLSKI ZBÓR EWANG.-AUGSBURSKI 
w GRUDZIĄDZU. 


I nasz młody zbór coraz bardziej krzepnie i po- 
większa się. Nabożeństwa odprawia ks, administrator 
2 razy na miesiąc o godz. 6 po poł. przyjeżdżając z To- 
tunia. 


Lekcje konfirmacji dla młodzieży prowadzi prof. 
Mietke — organista i kierownik chóru, 


Utworzył się chór mieszany, który pod batutą na- 
szego organisty po raz pierwszy wystąpi na nabożeń- 
stwie świątecznem. Niestrudzenie pracuje nasze kolegium 
kościelne. 


Zborownicy nasi z wdzięcznością oceniają organi- 
zacyjną pracę prezesa Ernsta, 


Po nabożeństwie w d. 29 ub, m. odbyło się u p. 
Ernstów przyjęcie dla członków kolegjum, przedstawi- 
cieli zboru i obu proboszczów bratniego zboru niemiec- 
kiego. Gościnne pokoje prezesostwa Ernstów zapełniły 
się. Przybyli ks, prof. Diball z rodziną, p. p. Menkowie, 
Missolowie, inż, Hastermann, Mauerowie, Pahlowie i t. 
d. Prezesowa Ernstowa odegrała kilka poważnych utwo- 
rów na fortepianie, następnie śpiewała solo. Przy stole 
biesiadnym wygłoszono szereg przemówień. Przemawiali: 
ks. admininistrator, ks. Diball (o znaczeniu wszechświa- 
towem Ewanęgelji) prezes Ernst, p. Pahl. W serdecznym 
rodzinnym nastroju rozchadzili się wszyscy — z naj- 
milszemi wspomnieniami. Tak minęła pierwsza rocznica 
przybycia ks. administratora do Grudziądza. 
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wystawić okręty i przysłać wojska. Zanim te siły 
zgromadzą się, zebrano oddział około dziesięciu tysięcy 
ludzi, dano dowództwo królowi spartańskiemu Leonida- 
aowi i kazano mu stanąć w wąwozie Termopilskim, 
żeby nie puścić Persów do Hellady od strony północnej, 
skąd ta nawała się posuwała, siejąc po drodze pożogę, 
zniszczenie i śmierć, Największe niebezpieczeństwo gro- 
ziła Atenom, które głównie ściągnęły na siebie gniew 
„wielkiego króla”, jak nazywano Xerxesa. A tu nawet 
wyrocznia delficka wyrzekła złowieszcze przepowiednie 
i dopiero na wielkie prośby poselstwa ateńskiego udzie- 
liła rady, że „Zeus zgadza się, aby ściana drewniana 
była dla nich niewzruszoną obroną”. Kiedy tę odpo- 
wiedź ogłoszona ludowi, powstał wielki niepokój, nikt 
bowiem, nawet najbieglejsi wieszczbiarze nie mogli zro- 
zumieć, co znaczą „ściany drewniane”. Niektórzy do- 
myślali się, że Pytya rozumiała drewnianą palisadę 
Akropolu, ale w niej cała Indność Attyki zmieścić się 
nie mogła, Wtem wystąpił Tenistokles, mąż zręczny, 
ZZA yt wyiłómaczył i ze ścianamii drew- 
nianemi mogą być tylko okręty”. Radził więc, aby 
Ateńczycy opuścili swe miasto rodzinne, przewieźli swe 
żony, dzieci i dobytek na Salaminę,tEginę i do Megary, 
a sami wszyscy aby szli walczyć na flocie. Areopag 
ROSA KZdYA a osiem AraaRi» 
(dzisiejsza drachma = dwunastu i pół grosza polskiego), 
każdemu obywatelawi, który pójdzie do służby na okręt; 
mała tylko liczba przeważnie starców, szukała schronie- 
nia w Akropalisie Ateńskim, Jakże to boleśnie była 
opuszczać domy, w których się urodziło i żyło, zosta- 
wić na łup barbarom świątynie i posągi bogów, te place 


i Pnyx, które tak miłemi dla Ateńczyka były. Jednakże 
cała ludność wyszła procesjonalnie, postępując za ka- 
płanem, który niósł pochodnię, zapaloną na ołtarzu 
Hestji Prytańskiej. 

W międzyczasie Xerxes kazał już przerąbać sze- 
roką drogę przez lasy w górach i wkroczył do Tesalji, 
skąd zmierzał do Hellady na Termopile. Zdziwił się 
niezmiernie, gdy mu doniesiono, że wąwóz jest zajęły. 
Wyprawił zaraz gońca do Leonidasa z wezwaniem, aby 
broń złożył. Leonidas odpowiedział tak zwanym stylem 
lakonicznym: „Niech przyjdzie i weżmie”. 

Niemniejszą śmiałość okazywali wojownicy: gdy 
jakiś Grek z przerażeniem opowiadał o niezmiernej 
mnogości Persów i zapewnił, że jeśli puszczą strzały, 
to słońce się zakryje niby chmurą, odpowiedział mu 
pewien Śpartanin: „Tem lepiej, będziemy się bili w cie- 


Persowie ruszyli do szturmu. Xerxes zasiadł zdala 
na wysokim tronie. Za żołnierzami perskimi postępo- 
wała starszyzna szeregiem i batami zaganiała do bitwy 
uciekających. W najwęższej części wąwozu był wznie- 
siony mur, na kłórym stali Grecy. Przez dwa dni rzu- 
cali się Persowie nadaremnie. Aż wieczorem znalazł 
się zdrajca, Efialtes, który wskazał nieprzyjaciołom dro- 
żynę po drugiej stronie. O wschodzie słońca straże 
greckie, ustawione z tej strony, usłyszały szelest gałęzi 
i stąpanie oddziału perskiego. Dano znać Leonidasowi. 
a a CEKIEYN OGNIA O WY, 
a sam pozostał tylko z trzystu Spartanami, mówiąc: 
JRG SHE (m płeć w Alea (fe ea: 
dziemi), Z wieńcami na głowach walczyli wszyscy da 
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ŁÓDŹ. Z parafji ewangelicko-reformowanej 


Dnia 25 października wybrany. został ks. Ludwik 
Zaunar na proboszcza parafji ewangelicko-reformowanej 
4 zet Welstogai: RAZ a AS 
wieństwa Bożego Ew. Pol. 


CZECHOSŁOWACJA. Walka z nuncjuszem. 


Ks. Szauda, profesor fakultetu teologicznego uni- 
wersytetu w Pradze, został z powodu udziału w walce 
z nuncjuszem praskim, wywołanej usunięciem arcyb. 
Kordacza, pozbawiony godności kapłańskiej i prawa 
wykładania na Fakultecie. Ew. Pol. 


ROŻDZEŃ-SZOPIENICY. 


W październiku odbyła się Walne Zebranie tute;- 
szego koła, Referat wygłosił ks. prof. A. Figaszewski 
na temat „Królestwa Boże a my”. Mówca w pięknem 
przemówieniu. wykazał, że idea Królestwa Bożego nie jest 
czemś, co stoi poza nami, przeciwnie — terenem, gdzie 
się Kr. Boże iści, jest serce ludzkie. Musi zaistnieć nie- 
podzielne panowanie Ducha Chrystusowego w sercach 
ludzkich, a wtedy Królestwo Boże zapanuje i między 
ludźmi tu na ziemi. Następnie ks. prof. Figaszewski 
mówił na temat spraw i zadań ewangelików w związku 
z pracą na G. Śląsku. 

Prezes Koła p. Maszczyk w serdecznych słowach 
dziękował mówcy poczem przystąpiono do porządku 
dziennego. Omawiano m. in. sprawę gwiazdki, Głos 
zabierali ks. Figaszewski, p. Skrzypek, p. Dordo, kierow- 
nik szkoły ew, p. Behrowa inni. PAE O wystą- 
pić do miejscowego zboru o udzielenie sali na urządze 
nie gwiazdki. Pieniądze na gwiazdkę dla dzieci zbierze 
się drogą dobrowolnych składek. 

Pa wyczerpaniu porządkn dziennego p. prezes 
Maszczyk podziękowaniem za przybycie członkom Koła 
zakończył zebranie. 

Skład Zarządu Koła T. P. E. przedstawia się jak 
następuje: 

Prezes p. Maszczyk, sekretarz p. |ans, skarbnik, 
kierownik szkoły ewang. p. Dorda. Członkowie Zarządu: 
p. Skrzypek, p. Szmidt p. Behrowa, delegat: p. Goetlówna. 


ji 
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KATOWICE. 


Związek Bolikiej Monnc jEdsnedk aoi katowice 
w auli szkoły wydz. żeńskiej urządził dn. 25.X. Wieczór 
z referatem ks. wiz. Figaszewskiego na temat: „Realizo- 
wanie Królestwa Bożego na ziemi jako ideał życia chrze- 
ścijańakiego". W obszernym odczycie inówca wyjaś- 
nił istotę Królestwa Bożego, wskazał na koniecznoćć 
szukania tego Królestwa w myśl wezwania Chrystuso- 
wego: M. 6 33. Następnie wykazał, w jaki sposób iści 
się Królestwo Boże na ziemi, w jaki sposób ma być re- 
alizowaha przez tych, Kibrzy mu najwierniej winni alu" 
żyć, przez ewangelików. Wreszcie słowami Moćlitwy 
PaRakie: oaz E puktddlitsiĘ Przyj dZiSAI ATA 
Twoje”... 

Ida lltzab seesrikam miedkeż rw A 
członkowie miejscowego koła T. P. E., w skupieniu wy- 
słuchali słów, z których tchnęła prawda i zapał dla 
sprawy Bożej. Prezes miejsc. Koła Zw. Pol. Mł. Ew. p 
Fukała serdecznie dziękował ks. wiz. Figaszewskiemu za 
głęboki referat, zebranym zaś za liczne przybycie. 

dalszym ciągu Wieczoru wyświetlano przezrocza: 
p. t. „Nasze Pieniny . 


ŚWIĘTOCHŁOWICE. 

Dnia 25 października odbyło się miesięczne Walne 
zebranie miejscowego Koła. Prezydjum stanowili prezes 
koła p. Pollok, p. Niemczyk, i p. Folwarczny, nauczy- 
ciel. Referat p. t. „Kościół augsburski a kościół unijny” 
wygłosił ks. Gerstenstein z Król.-Huty. Mówca, stwierdził, 
że, właściwie różnice między obu kościołami nie istnieją, 
jeśli zaś są to bardzo nieznaczne i dotyczą bardziej strony 
zewnętrznej życia kościelnego, Na G. Śląsku wszyscy 
ewangelicy są luteranami, obchodzą dry Reformacji 
3| października, uczą się luterskiego katechizmu. Pod 
koniec referatu przybył ks. wiz. Figaszewski. Przybyłego 
powitał p. prezes Pollok, a następnie prosił a zabranie 
głosu, ca też ks. F, uczynił, W dłuższem przemówie- 
niu podkreślił on rolę ewangelików na G. Śląsku, 
szczególnie ewangelików Polaków; wskazywał na nielo- 
jalne ustosunkowanie się tutejszych władz kościelnych 
do księży połaków i wyraził żal z powodu niegodnego 
postąpienia miejscowego proboszcza, który w wyborach 
do przeostawicielstwa zborowego zawiódł zaufanie pol- 


p R R DL i — 


ostatniego tchnienia i poginęli, oprócz jednego, który 
przybiegł do Sparty z doniesieniem o klęsce. Ale włas- 
na matka przywitała go wyrzutem: dlaczego nie poległ 
z innymi? To był pierwszy akt tragedji. Następne roze- 
grały się tu w tych miejscach, koło których właśnie 
płyniemy. 

— Patrzcie, jak czerwono krwawe słońce zachodzi 
nad Sałaminą. Jutro będzie wiatr — prorokuje pan C. 

— dyin Gros adzy Baz A 
ga R. 

= Co an myli, ze 
— dodaje na głos. 

=: morza GH A rre 
rywa natchniony historyk. 

ika WO MUCOGA 72 DIZEDTO- 
szeniem, podabno zaraz ma bić wydać stoliczny gorod 
Afiny — wtrąca się sympatyczny obywatel polski 
z Białegostoku, który jedzie do Haify po komorne od 
A TE ZŁE 

— Czekaj, pan, już zaraz będziemy widzieli Ateny. 
a AGA GARE S n O OGAR = 

Dinan an keda SAM di Ahe 
i po Attyce. Ateńczycy widzieli, jak ich miasto się pali 
CE dóbr JArepoli = Eina aaia palila nikak 


ło u nas, na Mazowszu? 


— Uj, to nasz parochow chyba pójdzie poliwać 
z hydrantem. Takie jest prawo morskie — niepokoi się 
Iwalita. 

— Ha, ha, ha... ryczymy. 


— Na tę chwilę przypłynęła właśnie cała flota grec- 


ka, która zbierała się koło wyspy Eubei i raz już wal- 
czyła z flotą perską. Widząc, jak latają oddziały barba- 
tów, jak wszystko palą i niszczą, Grecy tak się przera- 
zih, że chcieli uciekać każdy do swego miasta, żeby 
własnych żon i dzieci bronić. Jeden tylko Temistokles, 
wódz floty ateńskiej, tłomaczył na radzie wojennej, że 
żadne miasto obronić się nie potrafi, jeżeli się rozdzielą 
siły połączone. Nikt wszakże z dowódców jego słuchać 
nie chciał i wódz naczelny. król spartański, Eurypiądes, 
wydał już rozkaz, żeby okręty peloponeskie odpływały 
nazajutrz zrana do domów. Wtedy Temistoklea posta- 
nowił użyć podstępu. Zawiadomił Xerxesa, że Grecy 
mają się rozdzielić, i zapewniał gó a swej wielkiej dla 
niego życzliwości. Radził, żeby kazał flocie zaraz sto- 
czyć bitwę, gdyż inaczej wypadłoby mu długo uganiać 
się. zaikażdą eskadra z/osobna NereA eN 
dał rozkaz do bitwy swej flocie. Nazajutrz zrana ruszy- 
ly okrętyiperskie do boji Teraz niaWESTY m2 ezna 
ucieczkę. Temistokles uszykował flotę grecką w cieśni- 
nie Salamińskiej w ten sposób, że zajęły całą przestrzeń 
od brzegu do brzegu. Wskutek ciasnoty miejsca okręty 
perskie nie mogły uszeregować się w linię i okrążyć 
greków. Zaczęła się bitwa. Małe zwinne okręty greckie 
uwijały się tak żwawo, zapalały okręty nieprzyjacielskie, 
szicającinańnie PadrejSCOROTOW NE Z e 
nach flota perska przestała istnieć. Xerxes uciekł przez 
Macedoncję do Azji z czterdziestoma tysiącami żołnie- 
rzy reszta wygimętaj enea aE DAREM 
oraz pod strzałami greków. Od tej chwili Persowie nie 
śmieli wkraczać do Grecji, wszakże wojna z nimi trwa- 
ła jeszcze około trzydziestu lat, — 
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skich członków zboru, tak że przez niespodziany ma- 
cera Vae eea Apa Aer a 
uzyskali ani jednego miejsca w przedstawicielstwie zbo- 
rowem. Ten sam proboszcz uprzednio na drodze kom- 
wani wzi) Prey tub GAHsG) Gadd 
w Radzie i zastępstwie zborowem. Rzecz prosta, że 
siozewiiewwnedie ano EA RAA 
krzywdę. 

A nRa domas ae SIĘ My) oaatęnca niej 
scowego pastora, który idzie na emeryturę, wygłosił 
grane rriak me echa 

NEslemnie Ikei asc zkiKodnoWiEdEł jeszcze na 
ZOZ i obsenych pacen prezes BEGE, 
dziękując obu księżom pastorom i zebranym, zamknął 
zebranie. 


Wiadomości Statystyczne Urzędu Parafjalnego 
za czas od 10.XII do I6XII r. b. 


Ślubów niema. 
Zmarli: Marja Ludwika Sommerowa | 66, wdowa. 
Berta Tomczak |. 36 żona robotnika. Ferdynand Buch- 
stein |. 72 robotnik. 


W III święta Narodzenia Pańskiego niedz. dn.. 27,XI] 
Nabożeństwo o g. 10 r. adprawi ks, senior Gloeh. 


Po nabożeństwie tem. Koło Opieki nad Żołnierzem 
Ewangelikem urządza w świetlicy I Pułku Artylerji 
Przeciwlotniczej (tuż obok kościoła) przyjęcie świąteczne 
dla żołnierzy-ewangelików połączone z rozdaniem da- 
rów gwiazdkowych. 


Doa 31% EE E 
Nabozedstwalolgadz 6, wieczka «er /Glcchi 


Nowy Rok dnia 1 stycznia 1832 r. 
Nabożeństwo o g. 10 rano, ks. senior Gloeh. 


Niedziela po Nowym Roku, dnia 3 stycznia. 
Nabożeństwo o godz. 10 rano, ks. J. Kahane. 


LEKARZ-DENTYSTA 


MAŁGORZATA MERTZ 


przyjmuje od 9 — Il i 4—7 pp. 


Ulica Waliców 17 m. 4. 


Porządek nabożeństw 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej. 
20 grudnia, IV niedziela Adwentu (| Jan, 1,1-4). 


godz. 9 rano, nab. w kapl. szpit, ks djakon Riger. 
A .30 r, „ w języku niemieckim, ks, wik. Preiss. 
w 11.30 r. „ w języku polskim, ks. dj. Riger. 


„ 130 wa pał. nabożeństwo dla dzieci. 
„ 5 po poł. nab, wiecz. (sala konf.), ks. wik. Preiss, 
24 grudnia, Wieczór Wigilijny. 
godz. 3 po poł. naboż. w jęz. niemieckim, ks. dj. Riger. 
godz. 4.30 pa pał. nab. w jęz. polskim, ks. dj. Riger. 
25 grudnia, I Swięta Narodzenia Pańskiego. (1,Jan,3,|-5) 
godz. 9 rano, nab. w kapl, szpitalnej, ks. wik. Preiss 
„a 9,30 r., nab. w jęz. niemieckim, ks. past. Michelis. 
„ 11.30 r., nab. w jęz. polskim, ks. pastor Loth. 
26 grudnia, II Swięto Narodz. Pańskiego. (Zyd. |, |-6). 
godz. 11.30 r. nab. w języku polskim, ks. djakon Riger 
27 grud., niedziela po Narodz. Pańskiem. (2 Kor 5,1-0) 
godz. 9 rano, nab. w kapl szpitalnej, ks. djakon. Riger. 
„ 1I.30 r, nab. w języku polskim, ks. pastor Loth. 
31 grudnia, Wieczór Sylwestrowy. 
godz. 5 popoł. naboż. w jęz. niemieckim, ks. pastor Loth. 
„ 6.30 pp. naboż. w jęz. polskim, ks. pastor Michelis 


NABOŻEŃSTWO w EWANG. KOŚCIELE 
GARNIZONOWYM 
(Lotniska Mokotowskie Puławska 4) 
W IV Niedzielę Adwentu. 
Dnia 20.XII. nabożeństwo ze spowiedzią i Komunją 
więtą rozpocznie się a godz. 9.30 rano, odprawi je ka. 
senior Gloeh. 
Dnia 24XI1 w Wigilię Naradzenia Pańskiego. 
Nabożeństwa wigilijne o godz. 3.30 pp. odprawi 
ks. senior Gloeh. 
W I święta Narodzenia Pańskiego dn. 25.X1]. 
Nahożeństwo o godz. 10 rano, edprawi ks. J. Kahane. 
W II święta Narodzenia Pańskiego dn. 26.XII. 


Nabożeństwa. a godz. |0 rano odprawi ks. senior 


Gloeh. 


STOŁOWNIA 


„KUŹNICZANKA” 


Krucza 34 front 1-sze piętro 
wydaje 


zdrowe i smaczne 


obiady mięsne i jarskie 


Codziennie od godz. | 5.30, w niedzielę i święta od | — 3,30. 


BIŻUTERIA I ZEGARKI 
SOLIDNIE, TANIO 
DUSZY WYBÓR 


Marcin Thomas 


MARSZAŁKOWSKA 53. 


Nakładem księgarni 


w MIETKE 


Warszawa, Wspólna 10. 


ukazał się kalendarz dla ewangelików na 1932 rok p. t. 
PRZYJACIEL DOMU (37.my rocznik), 


ISTNIEJĄCA QD 1900 R. 
WYTWÓRNIA WĘDLIN 
WŁADYSŁAW TRENKNER 
w Warszawie ul. Górczewska Nr. 99. 


SKLEPY: Mazowiecka Nr. 5. Górczewska Nr, 99. Tel. 233-04, 407-06 
Poleca na święta: WYBOROWE SZYNKI i inne WĘDLINY, 


JAN SZNAJDER 
Majster Zduński 


Warszawa, Piękna 43 Tel. 48-93-79. 


Budowa pieców i kuchen Berlińskich, majolikowych. 
kwadratelowych. Wykładanie ścian. Budowa wanien. 
Konserwacja pieców i kuchen. 


Str. B G Ł*O S 


EWZASNI GOENEAN GEM 


Nr, 51 


Najciekawsze audycje polskiego radja w Warszawie 
od dnia 20.XIl do 26-Xil 31 r. 


Niedziela dn. 20 XII. 31 r. 


12.15 Poranek symfoniczny z Fllharmonji Warszawskiej. 
Ork. Filharm. pod dyr. Bronisława Wollstala i Ela Kafarski 
14.00 „Pogadanka dla gospodyń wiejskich — djalog o drobiu“ — pp 
M. Karczewska i Górna. 14.20 Muzyka z płyt. 1440 „Nawozy 

“ — prof. Józef Mikułowski — Pomorski, 15.00 Muzyka pol- 
Róża Benzefowa (fort). H, Merkel (bas), i prof. L. Uratein 
15.55 Program dla dzieci starszych: a) „Co się dzieje na 
— tygodn. radj. w oprac. J. Miklewakiega. b) Opo 
ku, który się 


Wyk. 
(fort). 


(akomp.). 
świecie" 
p. Wandy Wojrowicz-Grabińskiej p. t 


nat", 1620 Płyty gramofonowe, | „Żelazo i stal największe 
bogactwa éwista" — inż. Kacprowski, 16.55 Płyty gramolonowe, 
17.15 „Polowanie na zające — prof. Rudali Wacek (Lwów), 


17.30 „Wiadomości przyjemne i pożyteczne”, 17.45 Koncert popolud- 
niowy. Wyk.: Reprezentacyjna Ork. Pol. Państw. pod dyr. Al. Siel- 
akiego. Lucjan Rudkiewicz (wieloncz.) i prof. L. Urstein (akomp.). 
19.25 Płyty gramolanowe. 19.45 Słuchowisko p. t. „Niesamowity 
gość" pjg. Et. A. Holimana w reż. W. Radulskiego. Transi 
20.30 Koncert popularny. Wyk.: Ork. P. R. pod dyr. ]. Ozimiń. 
igrod-Fedyczkow L. Uratein (akomr.). 

i „Szyb 5 Nr. 4" 

22-10 Koncern klawe- 
22.45 Wiadomości sportowe. 


J. Konsowskiego p. t. „Czarodziejska wrkżka”, 
aynowy w wyk. Marg. Trombini-Kazura. 
23,00 Muzyka lekka i taneczna. 


Poniedziałek dn. 21 XII. 31 r. 


11.45 Przegląd Prasy Krajowej (PAT.). 12.10 Muzyka z płyt. 
1340 Pogadanka rolnicza: „Choroby drobiu i ich zwalczanie" — dr. 
Matkowski, 13.55 Popadanka rolnicza „Rola kobiety wgospadar- 
stwie" — p. M. Karczewaka, 14.10 Muzyka ludowa z płyt. 14.15 Po- 
gndanka rolnicza „Dzieci na wai“, 14.30 Zakończenie drugiego kursu — 
uwagi, 14.50 Muzyka z płyt. 15.25 „Wydawnictwa gwiazdkowe" — 
prof. H. Maścieki, 15.50 Muzyka z płyt, 16.20 Lekcja języka francu- 
skiego (kura elementarny) — L. Roquigny, 16.40 Muzyka z płyt. 
17.10 „Atlantyda — Europa" — prof, H. Zdziechowaki, 17.36 Muzyka 
lekka z kawiaroi „Gastronomja“, 19.15 „Wiadomości bieżące rolni- 
cze“ — p. J, Płatek, 19.30 Muzyka z płyt, 19.45 Prasowy Dziennik 
Radjowy. 20.00 Feljeton muzyczny: „Kompozytor przy palecie orkie- 
utralnej” — p. M. Kondracki. 20.15 Feljeton „Zuza” Aldara Ronyi 
w_reżynerji i radjofonizacji M. Moakowieckiej, 22.15 Feljeton p. t- 
„Tajemnica Grety Garbo“ — p. W. Frenkiel. 22.45 Muzyka lekka 


| taneczna 


Wtorek dn. 22 XII. 3| r. 


11.45 Przegląd Prasy 'Krajowej (PAT.), 12.10 Płyty geamafo- 
nowe, 14.45 Nuzyka z płyt gramofonowych. 15.15 „Chwilk» lotnicza”, 
15.25 „Refleksje przedkarnawałowe”*—p. W. Dabrzańska. 15.50 a) Pro- 
kram dla dzieci i etarazych: Feljeton p. J. Wiśniewskiego (ucz. kl, 6.) 
25 PRE GAGA iz R FETAOJEECZA RACJA 


iw. „ 16.20 Odczyt p. t. „Spart łyżwiarski w Polsce i za- 
granica“ — radca L. Goiter (Lwów). 16.40 Płyty gramofonowe. 
17.10 „Nowe gwiazdy“ — dr. St. Szeligowaki (Wilno), 17.35 Popular- 


ny koncert symfaniczny. Wyk. Ork. Filherm. pod dyr. G., Fitelberza 
i Ruta Krongold (skrzypce). 19.14 „Porady prawne dla rolników" — 
mec. Z. Nadratowski, 19.30 Płyty gramofonowe, 19.45 Prasowy 
Dziennik Radiowy. 20.00 Feljeton p. t „Nieśmiertelny testament" — 
p. Woytowicz-Grabińska, 20.15 Koncert popularny. Wyk: Ork. P. R 
pod dyr. ]. Ozimińskiego, Marja Bajar-Przemieniecka (sopr). Bazyli 
Jnkawenka (trąbka) i praf. L. Urstein (akomp.). 21. 55 Skrzynka po- 
eztowa techniczna — korespondencja i porady — p. Wacław Frenkiel, 
22.10 Recital altowiolisty M. Szaleekiego, Akamp. Janina Konapaaek- 
Szaleska, 23.00 Muzyka lekka i taneczna. 


Środa dn. 23 XII. 31. 


11.45 Przegląd Prasy Krajowej (PAT.) 


12.10 płyty gramatono- 


we. 14.45 Płyty gramofonowe. 15.25 „Wzdawnictwa gwiazdkowe” — 
prol, H. Mościcki, 15.50 Płyty geamofonawe, 16.20 Odczyt. 16,40 Pły- 
ty gramofanowe, 16.55 Lekcja języka francuskiego (Lingusphone). 
17.10 „Tajemniezość i czaradziejskość nocy wigilijnej” — dr. K. Zawi- 


stawicz, 17.35 Koncert popołudniowy. Wyk. Ork. P. R. pod dyr. 
J]. Ozmińskiego. 19.15 Komunikat rolniczy. 19.30 Płyty gramofonowe. 
19.45 Prasowy Dziennik Radjowy, 20.15 Muzyka lekka w wyk. zespołu 
rest. „Pod Bukietem* pod kier. St. Rachonia z udziałem Br. Nietykszy 
(śpiew). 21.00 Kwadrans literacki. — Nowela wigilijna — p. Tadeusz 
Nittmana, 
L. Uretein, 
22,30 Muzyka z płyt a i 2245 „Sawremiennaja i polskaja 
ltieratura" — S. Kułakowekij. lektor Warez Uniwers., 23.00 Muzyka 
lekka i taneczna. 


Czwartek dn. 24 XII. 31. 


11.45 Przegląd Pr wej (PAT.), 12.10 Płyty gramofono- 
16. 0 Ostatni tom piem Józefa Piłoudakiego omówi p. Wł, 
nowski, 16.25 Kancert z płyt gramofanowych. 16,45 Feljetan p. t, „Mi 
styka Wigilijnej Wieczerzy” 17,00 Program 
dla dzieci: Słuchowisko Wigi edna szopka”. 
20,30 Tranaciajn z Kotowice, Kolendy w wyk. chóru męskiego praco- 
wników kolejowych. 22.55 „Wigilia samotnych" — p, Z. Kisielewski, 
21.25 Kalendy z Krakowa w wyk. chóru mieszanego, 21.50 Słucho- 
wisko p. t. „Narodziny Światła" — Jańczyka (Kraków). 22./0 Koncert 
kolendowy w wyk. Zofji Rabcewiczowej (forl.) i Maurycy Janowaki 
(tenor), 22.55 Słuchawisko z Katowic, 22.25 Kolendy ze Lwowa na 
chór mieszany i kwartet smyczkowy, 24.00 Hejnał z wieży Marjackiej 
w Krakowie. 


we, 


Piątek dn. 25 XII. 31 r. 


15,30 Muzyka ludowa z płyt gramofonowych, 16,30 Program dla dzie- 
<i starszych: Tranariaj Wilna ułuchowi niatni ez urm* 
p/e Henryka Sienkiewicza, 17,00 Tranamisja z Wilna. Koncert chóru 
„Echo* pad dyr. A. Kalinowskiego, 17 30 Koncera popularny z Wilna, 
18,3u Feljeton p. 1. „Szopka krakowaka” — p, Marja Dienml-Dąbrowa, 
18.45 Koncert z Krakowa (sol 20.00 Słuchowisko z Wilna p. t. 


nTa trzecia" H., Sienkiewicza, 21.45 Koncert ze Lwowa (orkinetra, 
chór, soliści). Muzyka lekka, 22,00 Muzyka taneczna z płyt gramofo- 
nowych. 
Sobota dn. 26 XII. 31 r. 
12.15 Poranek symłoniczny z Fi 

Ork. Filhurm. pod dyr. Kaz. Wiłkomirskiego Filar 
(lort.), 14.0 „Pogadanka ekonomiczna dla rolników“ — dr. 
Bogdan Dederko, 14.2U Muzyka ludowa. 14.40 „Pogadanka dla 
gospodyń wiejskich" — p. Karczewska, 15,00 Muzyka 
ludowa. 15.55 Program dla dzieci; Transmieja ze Lwowa ełuchowi 


Chainka” pjg Andersena, 16.20 Płyty gramofonowe, 16.40 „Baj 
Borowego. delegata Orawy da Wilso: — ko. dr. F. 
áw). 16.55 Płyty gramofonowe. 17.15 „Domy bez rąk budow. 
prof. M. Siedlecki (Kraków). 17.30 Felieton p.t. „Najpiękniejsza gro- 
iękniejszy gród na naszem Podolu" — prof, jan Boleslaw Li- 
woczyński (Lwów). 17.45 Muzykn lekka, 19.25 Płyty gramofonowe, 
19.45 Słuchowisko „Wieczów wigilijny" p/g Dickensa, 20.15 Kancert 
muzyki lekkiej, Wyk.: Ork. P. R. pod dyr. St. Nawrata, J. Radwanów- 
na (śpiew) Jan Ławrusiewicz {git prof. L. Uratein («komp.), 
21.55 Feljetan literacki — wygł. J. Kaden-Bandrowski. 22.10 Koncert 
Chopinowski w wyk. |. Turczyńskiego, 23.00 Muzyka lekka i taneczna 


chay 


Buchalter -rutynowany, ewangelik, wytrawny podatko- 
wiec, poszukuje posady stałej lub dorywczej. Zakłada 
i prowadzi księgowość, ustawowo. Zapewnia ulgi podat- 
kowe dla prowadzonych prawidłowo księgi handlowe. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się kierować telefonicznie 


pod Nr. 427-59, lub do Redakcji „Głosu Ew.". 


MISTRZ CECHU WARSZAWSKIEGO 
(były pracownik Berlińskiej Akademji Krawieckiej) 


otworzył włazną pracownię w Wa: przy ul. Elektoralne] 32/18. 
Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materjałów. 


wykonanie sumienne. Ceny niskie. 


Edward Herb. 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kwartalnie 4 zł. 50 ge.. 


Za Redakcję: ks. FELIKS GLOEH 


Drukarnia. 


miesięcznie | zł. 50 gr. Wpłacać można w ad 
niara F. Glaeha W. N. pl. Marsz. Piłaudekiego 2. tel. 520-94. Adres dla czasopism zamiennych i listów do redakci 


atracji. — Nacia 
Puławska 4. tel. 8.90-15. 


Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Lagas" 


Werssawa. Puławska 4. 


